
  
    
      
    
  


  

  Kirsty Moseley


  Zdobyć Rosie. Czas próby


  Tłu­ma­cze­nie:

  Krzysz­tof Ob­łuc­ki


  Rozdział pierwszy


  Nate


  Rano Ro­sie za­dzwo­ni­ła do mnie i po­wie­dzia­ła, że Josh za­wiódł na ca­łej li­nii i nie za­bie­rze DJ’a na resz­tę week­en­du. Naj­wy­raź­niej zdą­ży­ła już za­dzwo­nić do Anny, któ­ra za­ofe­ro­wa­ła się, że weź­mie DJ’a na noc, więc bę­dzie­my mo­gli przy­naj­mniej pójść gdzieś ra­zem wie­czo­rem. W cza­sie dnia mie­li­śmy zro­bić so­bie pik­nik w par­ku z ma­łym.


  Wy­je­cha­łem do niej tuż po dzie­sią­tej. Ro­sie otwo­rzy­ła mi drzwi, była bar­dzo zde­ner­wo­wa­na. DJ za­no­sił się pła­czem w po­ko­ju.


  Wy­da­ło mi się czymś strasz­nie nie w po­rząd­ku, żeby ktoś taki jak ona bez prze­rwy do­zna­wał roz­cza­ro­wań, i nie było to też fair wo­bec tak wspa­nia­łe­go dzie­cia­ka, ja­kim był DJ.


  – Do­brze się czu­jesz? – za­py­ta­łem.


  Zmu­si­ła się do uśmie­chu.


  – Ja­sne. Wchodź. – Za­pro­si­ła mnie ru­chem ręki do środ­ka i za­mknę­ła za mną drzwi. Głos mia­ła smut­ny, ale sta­ra­ła się to ukryć. Nie ro­zu­mia­łem, dla­cze­go chcia­ła uda­wać przede mną, że jest do­brze.


  – DJ chy­ba bar­dzo to prze­ży­wa – po­wie­dzia­łem ze współ­czu­ciem.


  Za­ci­snę­ła szczę­ki. Wy­glą­da­ła jak ktoś, kto nie jest pew­ny, czy wy­buch­nąć pła­czem, czy za­po­lo­wać na Jo­sha i uciąć mu jaja.


  – Przej­dzie mu za ja­kiś czas. Jest po pro­stu roz­cza­ro­wa­ny. Na­praw­dę nie mógł się do­cze­kać tej wy­ciecz­ki do zoo. – Spu­ści­ła wzrok i za­drża­ła.


  Wzią­łem ją za rękę i po­cią­gną­łem do sa­lo­nu. DJ le­żał na so­fie, przy­tu­lał fi­gur­kę Wo­ody’ego, twarz miał wci­śnię­tą w po­dusz­ki i za­no­sił się pła­czem. Nie wi­dzia­łem go jesz­cze pła­czą­ce­go, za­wsze był ta­kim ra­do­snym dziec­kiem i dla­te­go ten wi­dok wy­wo­łał we mnie złość. Na­praw­dę nie za­słu­gi­wał na to, żeby go tak trak­to­wać.


  – Cześć, mały. Masz ocho­tę po­grać w pił­kę w par­ku? Może wzię­li­by­śmy ka­wa­łek chle­ba i na­kar­mi­li kacz­ki? – za­pro­po­no­wa­łem.


  Po­cią­gnął no­sem i uniósł twarz znad po­dusz­ki. Oczy miał czer­wo­ne od pła­czu, czo­ło i po­licz­ki w pla­mach.


  – Nie chcę – od­po­wie­dział ła­mią­cym się gło­sem i po­krę­cił gło­wą.


  Ro­sie wes­tchnę­ła i od­cią­gnę­ła mnie, za­nim zdą­ży­łem mu od­po­wie­dzieć i pró­bo­wać go prze­ko­nać albo prze­ku­pić naj­więk­szy­mi lo­da­mi, ja­kie moż­na do­stać w ka­wiar­ni nie­da­le­ko ich domu. Za­pro­wa­dzi­ła mnie do kuch­ni, ob­ję­ła w pa­sie i przy­tu­li­ła twarz do mo­jej pier­si.


  – Tak strasz­nie mi przy­kro, że zno­wu mu­sia­łam po­krzy­żo­wać na­sze pla­ny. Zro­zu­miem, je­śli bę­dziesz na mnie zły. Nie je­ste­śmy ze sobą aż tak dłu­go, a ja już ruj­nu­ję ci dzień, więc masz pra­wo być wku­rzo­ny.


  Od­gar­ną­łem jej ko­smy­ki wło­sów z twa­rzy i za­tkną­łem za uszy.


  – Dla­cze­go miał­bym być na cie­bie zły, to po pro­stu nie­mą­dre – wy­szep­ta­łem i de­li­kat­nie ją po­ca­ło­wa­łem.


  Od­da­ła mi po­ca­łu­nek, a po­tem od­su­nę­ła się i po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Nate, nie ro­zu­miem, co ty tu ro­bisz ze mną. Wiesz, że to się bę­dzie po­wta­rza­ło bez prze­rwy. Praw­do­po­dob­nie bar­dzo czę­sto będę od­wo­ły­wa­ła spo­tka­nia w ostat­niej chwi­li. DJ za­wsze bę­dzie dla mnie naj­waż­niej­szy. Po­wi­nie­neś zna­leźć so­bie dziew­czy­nę, dla któ­rej naj­waż­niej­szy bę­dziesz ty. – Bro­da jej drża­ła, kie­dy mó­wi­ła.


  Uśmiech­ną­łem się do niej, chcąc do­dać jej otu­chy.


  – Pa­secz­ku, prze­stań tak my­śleć. Chcę być z tobą i ro­zu­miem, że masz syna. Wsze­dłem w ten zwią­zek, wie­dząc o tym. Zda­ję so­bie spra­wę, że za­wsze trze­ba bę­dzie zmie­niać pla­ny z po­wo­du DJ’a. Mnie to nie prze­szka­dza – po­wie­dzia­łem, ca­łu­jąc ją w czo­ło.


  Wes­tchnę­ła i po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Na­praw­dę je­steś aż za bar­dzo… – Nie da­łem jej do­koń­czyć.


  – Wiem, ko­cha­nie – wsze­dłem jej w sło­wo, prze­wra­ca­jąc ocza­mi.


  – Do­kład­nie – wy­szep­ta­ła, przy­ci­ska­jąc po­li­czek do mo­jej szyi, przez co do­sta­łem gę­siej skór­ki.


  I wte­dy wpa­dłem na świet­ny po­mysł. Dzie­ciak chciał iść do zoo, to dla­cze­go nie mie­li­by­śmy go tam za­brać? Ja­sne, że Jo­sha na pew­no by to wku­rzy­ło, bo wszedł­bym w jego rolę, ale to on wy­sta­wił chłop­ca do wia­tru i zda­rza­ło mu się to czę­sto. Mie­li­śmy cały dzień przed sobą, więc za­miast iść do par­ku, mo­gli­by­śmy się wy­brać do zoo.


  – A może pój­dzie­my do zoo? – za­pro­po­no­wa­łem.


  Ro­sie od­su­nę­ła się ode mnie.


  – Nie, nie mo­że­my. Ja… – urwa­ła. Wy­glą­da­ła na skrę­po­wa­ną.


  Cze­ka­łem na wy­ja­śnie­nie, dla­cze­go nie mo­że­my tam za­brać DJ’a.


  – No co? Prze­cież to chy­ba wszyst­ko jed­no, do­kąd pój­dzie­my.


  Cof­nę­ła się i uni­ka­ła mo­je­go wzro­ku.


  – Pój­dzie­my do par­ku, tak jak pla­no­wa­li­śmy. Nic mu nie bę­dzie. Za kil­ka mi­nut za­po­mni o ca­łej spra­wie – jej głos na­gle stał się szorst­ki i po­brzmie­wa­ła w nim iry­ta­cja.


  Chwy­ci­łem ją za ło­kieć i ob­ró­ci­łem twa­rzą do sie­bie.


  – O co tak na­praw­dę cho­dzi? – za­py­ta­łem.


  – Zoo jest na­praw­dę dro­gie, a ja nie mam… – urwa­ła. – Pój­dzie­my do par­ku – wy­szep­ta­ła.


  Za­raz, ona się mar­twi o pie­nią­dze? Z tym był pro­blem? Wie­dzia­łem, że nie mia­ła góry pie­nię­dzy, w koń­cu była sa­mot­ną mat­ką, do dia­bła.


  – Pa­secz­ku, chodź­my do zoo. DJ chce tam pójść – za­pro­po­no­wa­łem po­now­nie, żeby jej po­ka­zać, jak nie­mą­dra jest na­sza roz­mo­wa.


  – Nate, nie mogę! Nie mam po pro­stu… to nie­moż­li­we. – Spu­ści­ła wzrok na pod­ło­gę zde­ner­wo­wa­na fak­tem, że nie stać jej na wy­ciecz­kę z dziec­kiem.


  Ob­ró­ci­łem się w stro­nę po­ko­ju.


  – DJ, za­kła­daj buty. Mama i ja za­bie­ra­my cię do zoo! – za­wo­ła­łem.


  Ro­sie prze­ra­żo­na chwy­ci­ła mnie za ra­mię.


  – Nie! Nie mo­żesz tak po pro­stu mó­wić ta­kich rze­czy! Pew­nie masz for­sy jak lodu, ale ja nie! Nie mo­żesz skła­dać ta­kich obiet­nic, to nie w po­rząd­ku – burk­nę­ła, krę­ci­ła gło­wą i ze zło­ści za­ci­snę­ła szczę­ki.


  DJ ska­kał z ra­do­ści w sa­lo­nie. Usły­sza­łem, jak po­biegł do swo­je­go po­ko­ju, a po­tem drzwi ude­rzy­ły o ścia­nę, tak bar­dzo się spie­szył.


  – Rose, za­bie­ram moją dziew­czy­nę i jej syn­ka do zoo. Nie mu­sisz za nic pła­cić. Prze­stań się wszyst­kim stre­so­wać. Dzi­siaj bę­dzie­my się świet­nie ba­wi­li – oświad­czy­łem, ca­łu­jąc ją w czo­ło.


  – Nate, po­waż­nie, to kosz­tu­je ma­ją­tek. Nie po­zwo­lę ci pła­cić. Nie ma mowy – od­mó­wi­ła, ale jed­no­cze­śnie po­pa­trzy­ła na mnie, jak­bym był naj­wspa­nial­szym fa­ce­tem na świe­cie. Uwiel­bia­łem, kie­dy tak na mnie pa­trzy­ła.


  – Och, ci­cho bądź, gło­wa mnie przez cie­bie roz­bo­la­ła – skła­ma­łem, ma­cha­jąc non­sza­lanc­ko ręką. Ob­ró­ci­łem się w kie­run­ku drzwi. – Jak so­bie ra­dzisz z bu­ta­mi, mały? Pin­gwi­ny już na cie­bie cze­ka­ją!


  Ro­sie wtu­li­ła twarz w moją pierś.


  – Nate, w ogó­le cię nie ro­zu­miem! Co ty bę­dziesz z tego miał? – za­py­ta­ła gło­sem stłu­mio­nym przez ma­te­riał pod­ko­szul­ka. W oczach mia­ła łzy. – Nie za­słu­gu­ję na cie­bie, na­praw­dę nie za­słu­gu­ję.


  Czu­łość w jej oczach, gdy na mnie spoj­rza­ła, spra­wi­ła, że po­czu­łem bło­gie cie­pło. Rus­sell miał ra­cję – dro­ga do ser­ca mat­ki pro­wa­dzi przez jej dziec­ko.


  Roz­my­śla­łem nad tym, co ta­kie­go dzia­ło się w moim ży­ciu, za­nim po­zna­łem tę dziew­czy­nę. Jak mo­głem kie­dy­kol­wiek uwa­żać się za szczę­śli­we­go? Nie zda­wa­łem so­bie spra­wy z tego, co mnie omi­ja, do­pó­ki jej nie spo­tka­łem.


  – Przy­go­tu­jesz coś na pik­nik? – za­py­ta­łem.


  – Od­wdzię­czę ci się, obie­cu­ję.


  – Mo­żesz się od­wdzię­czyć w na­tu­rze. Chęt­nie przyj­mę po­ca­łun­ki, przy­tu­la­nie i – moje ulu­bio­ne – przy­słu­gi sek­su­al­ne.


  Uśmiech­nę­ła się do mnie szel­mow­sko. DJ wbiegł do kuch­ni, ma­cha­jąc bu­ta­mi nad gło­wą. Zła­pa­łem go, po­sa­dzi­łem na ku­chen­nym bla­cie i po­mo­głem za­wią­zać sznu­ro­wa­dła.


  – Nogi mi się gra­mo­lą! – ję­czał DJ.


  – Nogi cię bolą? To może nie po­win­ni­śmy iść da­lej, co? – draż­ni­ła się z nim Ro­sie, mierz­wiąc mu ręką wło­sy.


  Mały po­krę­cił gło­wą.


  – Chcę zo­ba­czyć no­so­roż­ce, ale są tak da­le­ko, da­le­ko! Mam krót­sze nogi od wa­szych, dla­te­go mu­szę iść da­lej niż wy dwo­je! – ma­ru­dził.


  By­li­śmy tam od kil­ku go­dzin, po­ko­na­li­śmy spo­ry ka­wał dro­gi mię­dzy wy­bie­ga­mi dla zwie­rząt, a dzie­ciak na­praw­dę świet­nie so­bie ra­dził jak na czte­ro­lat­ka.


  – Za­nio­sę cię do no­so­roż­ców, co ty na to? – za­pro­po­no­wa­łem.


  Uniósł rącz­ki na znak zgo­dy. Ob­ró­ci­łem go, wsu­ną­łem mu ręce pod pa­chy i po­sa­dzi­łem so­bie na ra­mio­nach. Dziw­nie się po­czu­łem, zwłasz­cza gdy ob­jął mnie za czo­ło i po­ło­żył bro­dę na czub­ku mo­jej gło­wy.


  – No to gdzie te no­so­roż­ce? Wi­dzisz je z góry, mały?


  Ro­sie za­trzy­ma­ła się i po­pa­trzy­ła na mnie zdez­o­rien­to­wa­na, a po­tem wsu­nę­ła mi rękę do tyl­nej kie­sze­ni spodni i lek­ko ści­snę­ła mnie za po­śla­dek.


  – Nie prze­ho­lo­wa­łaś, Rose? – za­żar­to­wa­łem, sta­ra­jąc się nadać gło­so­wi po­waż­ne brzmie­nie.


  – A co to prze­lo­ho… przo­ho­lo… po­wtó­rzysz to sło­wo? – po­pro­sił DJ, opusz­cza­jąc tro­chę ręce w dół i na wpół za­kry­wa­jąc mi oczy.


  – Mały, nie wi­dzę, do­kąd idę. Za­raz wpad­nie­my na drze­wo.


  Ro­ze­śmiał się.


  – Będę two­im prze­wod­ni­kiem i będę ci mó­wił, jak masz iść – za­pro­po­no­wał, naj­wy­raź­niej bar­dzo za­do­wo­lo­ny z tego po­my­słu.


  – W po­rząd­ku, ale jak się wy­wa­lę, to mama bę­dzie mu­sia­ła le­czyć nas obu – po­wie­dzia­łem, uśmie­cha­jąc się prze­wrot­nie.


  Ro­sie za­chi­cho­ta­ła.


  – A może sama my­śla­łam już o za­ba­wie w le­ka­rza, je­śli do­brze to ro­ze­grasz – od­po­wie­dzia­ła.


  O, tak. Bar­dzo mi się to spodo­ba­ło!


  – Już do­brze roz­gry­wam, mo­żesz mi wie­rzyć – od­po­wie­dzia­łem, pusz­cza­jąc do niej oko.


  – A w co gra­cie? – do­py­ty­wał się DJ, a my wy­buch­nę­li­śmy śmie­chem.


  Za­nim uda­ło nam się wresz­cie zna­leźć no­so­roż­ce, wpa­dłem na drze­wo, na płot i nie­mal sta­ra­no­wa­łem bok klat­ki dla małp, a wszyst­ko dzię­ki DJ’owi. Dzie­ciak był prze­ko­micz­ny i śmiał się tak bar­dzo, kie­dy skie­ro­wał mnie na szkla­ną ścia­nę jed­ne­go z wy­bie­gów, że nie­mal spadł mi z ra­mion.


  Po­sta­wi­łem go na zie­mi. Za­raz za­czął po­krzy­ki­wać.


  – Tu­taj, no­so­roż­cu, tu­taj. Chodź się spo­tkać z przy­ja­cie­lem! – krzy­czał, ile sił w płu­cach.


  Ro­sie sta­nę­ła bli­sko mnie i przy­tu­li­ła się.


  – Agen­cie Pe­ters, cze­ka cię coś mi­łe­go dziś wie­czo­rem, to pew­ne – wy­mru­cza­ła.


  Coś mi­łe­go wie­czo­rem? Mój fiut za­czął sza­leć.


  – Na­praw­dę? Rze­czy­wi­ście po­ba­wi­my się w le­ka­rza?


  – Po­my­śla­łam, że może po­ba­wi­li­by­śmy się w po­li­cjan­tów i zło­dziei – od­po­wie­dzia­ła, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od mo­ich oczu.


  – Czy ka­ra­nie też jest prze­wi­dzia­ne? – wy­szep­ta­łem, pa­trząc, jak pod­nie­ce­nie na­ra­sta w jej oczach.


  Ski­nę­ła gło­wą.


  – Je­śli uznasz to za ko­niecz­ne. Ale może będą na­gro­dy za do­bre spra­wo­wa­nie. – Uśmiech­nę­ła się do mnie pro­wo­ka­cyj­nie, a po­tem ob­ró­ci­ła do DJ’a. Wy­glą­da­łem, jak­bym prze­my­cił broń do zoo i ukrył ją z przo­du dżin­sów. Draż­ni­ła się ze mną!


  – DJ, nie do­ty­kaj ogro­dze­nia. Wi­dzisz to? Ogro­dze­nie jest pod prą­dem, a nie chcesz chy­ba, żeby cię kop­nął prąd, praw­da? – za­py­ta­ła. Przy­kuc­nę­ła, ob­ję­ła go i wska­za­ła pal­cem drut znaj­du­ją­cy się w pło­cie.


  – Wło­sy pod­nio­sły­by ci się na gło­wie, mały – za­żar­to­wa­łem i sta­ną­łem za Ro­sie, bo ja­cyś lu­dzie usta­wi­li się bli­sko nas.


  Ro­sie ob­ró­ci­ła gło­wę, a jej twarz zna­la­zła się na wy­so­ko­ści mo­je­go kro­cza. Po­sła­łem jej iro­nicz­ny uśmie­szek.


  – Sko­ro już tam je­steś… – Urwa­łem w pół zda­nia i su­ge­styw­nie unio­słem brwi.


  Po­krę­ci­ła gło­wą i śmie­jąc się, wsta­ła.


  – Wszyst­ko w swo­im cza­sie – po­wie­dzia­ła, a dla mnie świat za­trzy­mał się na se­kun­dę w miej­scu. Czy ta obiet­ni­ca była ko­lej­nym ku­sze­niem? Mo­głem tyl­ko mieć taką na­dzie­ję, ale oto zro­bi­łem ko­lej­ny krok w stro­nę za­ko­cha­nia się jej we mnie.


  Po na­stęp­nej go­dzi­nie spa­ce­ro­wa­nia po zoo i zje­dze­niu lo­dów ru­szy­li­śmy do skle­pu z pa­miąt­ka­mi. Da­łem DJ’owi bank­not dzie­się­cio­do­la­ro­wy i pa­trzy­łem, jak oczy mu się świe­ci­ły, gdy oglą­dał pół­ki skle­po­we i szu­kał cze­goś, na co mógł­by wy­dać te pie­nią­dze. Ro­sie ob­ję­ła mnie w pa­sie i przy­tu­li­ła się moc­no.


  – Wiel­kie dzię­ki za dzi­siaj. Ni­g­dy wcze­śniej z nim tu nie by­łam. Cie­szy­łam się każ­dą chwi­lą spę­dzo­ną z wami dwo­ma – po­wie­dzia­ła, nie spusz­cza­jąc ze mnie wzro­ku.


  Gła­ska­łem pal­ca­mi jej po­li­czek. To okrop­ne, że mu­sia­ła szczy­pać się z pie­niędz­mi i naj­wy­raź­niej Josh nie­wie­le jej po­ma­gał. Cięż­ko pra­co­wa­ła, żeby ja­koś wią­zać ko­niec z koń­cem, a przy­jem­no­ści ta­kie jak wy­pra­wa do zoo były luk­su­sem, na jaki rzad­ko so­bie po­zwa­la­ła.


  – Ja też mia­łem wspa­nia­ły dzień – przy­zna­łem i po­chy­li­łem gło­wę ku niej, ale nie chcia­łem prze­gi­nać przy DJ’u. W koń­cu na­dal uwa­żał nas je­dy­nie za parę przy­ja­ciół. Ten dzień był na­praw­dę nie­sa­mo­wi­ty, więc nie chcia­łem go za­koń­czyć zgrzy­tem, ja­kim by­ła­by dla ma­łe­go wia­do­mość, że je­stem no­wym chło­pa­kiem mamy.


  A Ro­sie chy­ba uzna­ła, że nad­szedł czas, żeby DJ się do­wie­dział, bo po­ca­ło­wa­ła mnie na­mięt­nie i przy­tu­li­ła się do mnie. Wła­śnie zro­bi­ła ko­lej­ny ogrom­ny krok, po­ka­zu­jąc sy­no­wi, że je­ste­śmy czymś wię­cej niż tyl­ko przy­ja­ciół­mi.


  – Fuj! Czy ty po­ca­ło­wa­łeś mamę?


  O kur­wa!


  DJ stał obok z wy­ra­zem twa­rzy zdra­dza­ją­cym lek­kie zdez­o­rien­to­wa­nie i kom­plet­ne obrzy­dze­nie. Pa­trzył to na mnie, to na Ro­sie. Nie mia­łem po­ję­cia, co po­wie­dzieć, a ser­ce wa­li­ło mi jak osza­la­łe.


  Ro­sie od­su­nę­ła się ode mnie i zro­bi­ła głę­bo­ki wdech. By­łem przy­zwy­cza­jo­ny do ostrych sy­tu­acji, ale spo­sób, w jaki mały na mnie pa­trzył, prze­ra­żał mnie. Nie mia­łem po­ję­cia, co o tym wszyst­kim my­ślał. Zdu­mie­wa­ją­ce, jak bar­dzo by­łem na to nie­przy­go­to­wa­ny.


  Skrzy­wi­łem się i po­pa­trzy­łem na Ro­sie. Ze spo­ko­jem przy­kuc­nę­ła przy DJ’u i uśmiech­nę­ła się cie­pło do nie­go. Wzię­ła mnie za rękę i trzy­ma­ła ją moc­no. Sple­tli­śmy pal­ce. Chcia­ła, że­bym ją wspo­mógł, albo wy­czu­ła, że wy­mię­kam, i sta­ra­ła się do­dać mi otu­chy. Może jed­no i dru­gie.


  – Tak, ca­ło­wa­li­śmy się. Nate i ja cho­dzi­my ze sobą. To zna­czy, że on jest moim chło­pa­kiem, a ja jego dziew­czy­ną.


  Mały zmarsz­czył czo­ło.


  – Jak ty i ta­tuś?


  – Nie, syn­ku. Ta­tuś i ja je­ste­śmy tyl­ko przy­ja­ciół­mi.


  DJ ski­nął gło­wą, wy­glą­da­ło na to, że się za­sta­na­wiał, a my cze­ka­li­śmy na jego re­ak­cję.


  Po naj­dłuż­szej mi­nu­cie w moim ży­ciu DJ spoj­rzał na mnie i skrzy­wił się.


  – Uwa­żaj, Nate, bo od dziew­czyn do­sta­je się wszy! – oświad­czył smut­no. Ro­sie wy­buch­nę­ła śmie­chem, a ja ga­pi­łem się na nie­go w szo­ku, pod­czas gdy on wy­cią­gnął w moją stro­nę plu­szo­we­go pin­gwi­na. – Wy­star­czy mi pie­niąż­ków na to? – za­py­tał.


  Nie za­wra­ca­łem so­bie gło­wy pa­trze­niem na cenę, bo wie­dzia­łem, że za­pła­cę, ile by to nie kosz­to­wa­ło.


  – Tak, mały, wy­star­czy. – Głos mia­łem lek­ko za­chryp­nię­ty, praw­do­po­dob­nie z szo­ku, że tak szyb­ko mnie za­ak­cep­to­wał.


  Ro­sie po­now­nie ści­snę­ła moją rękę.


  – Po dro­dze do domu ku­pi­my ja­kieś le­kar­stwo na wszy, Nate, nie martw się – dro­czy­ła się ze mną.


  – Wy­glą­da na to, że już mnie ob­la­zły, więc może za­nim we­zmę le­kar­stwo, kil­ka wię­cej nie zro­bi róż­ni­cy? – za­żar­to­wa­łem i spoj­rza­łem na jej usta.


  Sta­nę­ła na pal­cach i przy­ci­snę­ła usta do mo­ich.


  – Ca­ło­wa­nie się z dziew­czy­na­mi jest obrzy­dli­we – za­wy­ro­ko­wał DJ.


  Wzią­łem go na ręce, prze­ło­ży­łem so­bie przez ra­mię i ru­szy­łem do kasy.


  – Masz ra­cję, mały, nie ca­łuj się z dziew­czy­na­mi, bo po­tem są z tego tyl­ko kło­po­ty. Trzy­maj się od nich z da­le­ka jesz­cze przez ja­kiś czas.


  Po­sa­dzi­łem DJ’a na kon­tu­arze, pod­czas gdy ka­sjer­ka ska­no­wa­ła met­kę pin­gwi­na. Mały wy­cią­gnął na­szyj­nik z cu­kier­ków ze sło­ika sto­ją­ce­go na la­dzie i pa­trzył na nie­go ła­ko­mie. Kiw­ną­łem gło­wą do ka­sjer­ki.


  – Mo­że­my po­pro­sić o dwa ta­kie na­szyj­ni­ki? – za­py­ta­łem uprzej­mie. Wy­ją­łem je­den ze sło­ika, roz­pro­sto­wa­łem i za­ło­ży­łem Ro­sie przez gło­wę. – Nie mo­głem do­pu­ścić, że­byś po­czu­ła się po­mi­nię­ta, bo ku­pi­łem bi­żu­te­rię two­je­mu sy­no­wi, a to­bie nie, do­brze mó­wię?


  Wsu­nę­ła dłoń do tyl­nej kie­sze­ni mo­ich dżin­sów.


  – Może to tro­chę za wcze­śnie, że­byś ku­po­wał mi bi­żu­te­rię?


  Po­chy­li­łem się i po­ca­ło­wa­łem ją w szy­ję.


  – Tak na­praw­dę nie ku­pi­łem go dla cie­bie, tyl­ko dla sie­bie. – Wy­szcze­rzy­łem się w uśmie­chu i po­ka­za­łem, że mam cu­kie­rek z na­szyj­ni­ka na ję­zy­ku.


  Rozdział drugi


  Nate


  Z zoo po­je­cha­li­śmy do Anny i Ash­to­na. DJ cały czas pod­ska­ki­wał na fo­te­lu z ra­do­ści, że zo­sta­nie u nich na noc. Ga­dał bez prze­rwy, że Ash­ton po­zwa­la mu grać na jego „pu­te­rze”. Ro­sie wciąż przy­po­mi­na­ła, że po­wi­nien być u nich ci­cho ze wzglę­du na Ca­me­ro­na. A ja, szczę­śli­wy, słu­cha­łem ich roz­mo­wy i pro­wa­dzi­łem sa­mo­chód.


  Kie­dy za­je­cha­li­śmy na miej­sce, wzią­łem nie­wiel­ką tor­bę z jego rze­cza­mi.


  – Mogę na­ci­snąć gu­zi­ki? – za­py­tał DJ, gdy zna­leź­li­śmy się w win­dzie.


  Pod­nio­słem go, żeby mógł się­gnąć, a Ro­sie za­wo­ła­ła:


  – Tyl­ko pię­tro Anny!


  Za póź­no. Mały zdą­żył wci­snąć każ­dy przy­cisk na pa­ne­lu i pod­świe­tlił je wszyst­kie.


  – Och, DJ! – skar­ci­ła go.


  Nie po­tra­fi­łem po­wstrzy­mać się od śmie­chu.


  – Wiesz, że po­wi­nie­neś to ro­bić, kie­dy wy­sia­dasz z win­dy, ro­zu­miesz? Ro­bisz to przy wyj­ściu, żeby na­stęp­ni pa­sa­że­ro­wie mu­sie­li za­trzy­my­wać się na każ­dym pię­trze, a nie ty – po­wie­dzia­łem do nie­go i pu­ści­łem oko.


  Win­da sta­nę­ła na pierw­szym pię­trze, drzwi się otwo­rzy­ły, ale nikt za nimi nie cze­kał. Na szó­stym pię­trze do­sia­dła się do nas ko­bie­ta. Wi­dzia­łem jej iry­ta­cję, gdy za­trzy­my­wa­li­śmy się na każ­dym pię­trze, gdzie ni­ko­go nie było.


  Ko­bie­ta po­pa­trzy­ła z na­ga­ną w kie­run­ku DJ’a, dla­te­go wzią­łem go za rękę i uśmiech­ną­łem się do niej.


  – Już naj­wyż­szy czas, żeby na­pra­wi­li tę win­dę, praw­da? Lu­dzie pła­cą tyle pie­nię­dzy, żeby ku­pić tu miesz­ka­nie, i mu­szą za­trzy­my­wać się na każ­dym pię­trze, prze­cież to woła o po­mstę do nie­ba – oświad­czy­łem, krę­cąc gło­wą z uda­wa­ną dez­apro­ba­tą.


  Nie­za­do­wo­le­nie ko­bie­ty jesz­cze wzro­sło.


  – Mmm, tak – wy­mam­ro­ta­ła wy­nio­śle. Wy­sia­da­jąc, na­ci­snę­ła przy­cisk o pięć pię­ter wy­żej.


  Uśmiech­ną­łem się i po­ma­cha­łem do niej, gdy spoj­rza­ła na nas po­nad ra­mie­niem.


  – Do wi­dze­nia, może spo­tka­my się, kie­dy bę­dzie­my zjeż­dżać.


  Ro­sie dała mi kuk­sań­ca w bok, chi­cho­cząc jak na­sto­lat­ka.


  Kie­dy do­je­cha­li­śmy na pię­tro Anny i Ash­to­na, wska­za­łem ręką pa­nel z gu­zi­ka­mi.


  – Tak to się robi, mały – po­in­stru­owa­łem go.


  Ro­sie po­krę­ci­ła gło­wą, ale była uśmiech­nię­ta, więc wie­dzia­łem, że kło­po­ty mi nie gro­żą. DJ na­tych­miast za­czął wci­skać przy­ci­ski, do któ­rych się­gał, a ja za­ją­łem się tymi znaj­du­ją­cy­mi się wy­żej. W chwi­li gdy drzwi win­dy mia­ły się za­mknąć, chwy­ci­łem go za rękę i wy­cią­gną­łem na ze­wnątrz.


  – No co? – za­py­ta­łem gło­sem nie­wi­niąt­ka.


  – Uczysz go złych na­wy­ków – ofuk­nę­ła mnie, ale bez zło­ści.


  Po­krę­ci­łem gło­wą, uda­jąc, że nie wiem, o co jej cho­dzi­ło.


  – Wła­ści­wie to ko­ry­go­wa­łem złe na­wy­ki. Ni­g­dy nie wci­ska się przy­ci­sków, kie­dy jest się w środ­ku, to błąd no­wi­cju­szy. Po­win­naś le­piej go uczyć. Po­mo­głem ma­łe­mu do­ro­snąć.


  Anna otwo­rzy­ła drzwi, a DJ ob­jął ją za nogi.


  – Cio­cia Ania! – wrza­snął.


  Przy­tu­li­ła go i uca­ło­wa­ła.


  – Cześć, DJ! Jak tam two­je ra­mię? – za­py­ta­ła.


  – Spo­ko Ma­ro­ko – od­po­wie­dział, uśmie­cha­jąc się i wcho­dząc do miesz­ka­nia bez cze­ka­nia na za­pro­sze­nie. Ko­lej­na rzecz, któ­rą ten mały miał wspól­ną ze mną.


  Anna za­śmia­ła się i po­wtó­rzy­ła ci­cho do Ro­sie „Spo­ko Ma­ro­ko?”.


  – Kto może wie­dzieć, gdzie to pod­ła­pał – od­po­wie­dzia­ła roz­ba­wio­na.


  – Cześć, żono naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la – przy­wi­ta­łem się z nią.


  – Cześć, chło­pa­ku naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki – od­po­wie­dzia­ła, pusz­cza­jąc oko do Ro­sie, któ­ra za­ru­mie­ni­ła się za­wsty­dzo­na.


  DJ wbiegł do sa­lo­nu. Ash­ton pod­niósł go i przy­tu­lił.


  – Cześć, smy­ku, daw­no się nie wi­dzie­li­śmy. Jak leci?


  – Po­szli­śmy do zoo i do­sta­łem gwi­na, i wi­dzie­li­śmy, jak kar­mi­li lwy, i je­cha­li­śmy ko­lej­ką! – po­wie­dział na jed­nym wde­chu. A po­tem po­chy­lił się do ucha Ash­to­na, po­pa­trzył na mnie i Ro­sie, naj­wy­raź­niej spraw­dza­jąc, czy go usły­szy­my. – Zgad­nij, co mama i Nate ro­bi­li? – wy­szep­tał, ale na tyle gło­śno, że wszy­scy go usły­sze­li.


  Ash­ton spoj­rzał na mnie i uniósł su­ge­styw­nie brwi.


  – Co ta­kie­go ro­bi­li mama i Nate? – za­py­tał gło­sem zdra­dza­ją­cym roz­ba­wie­nie.


  – Oni się ca­ło­wa­li!


  Ash­ton za­chły­snął się po­wie­trzem, uda­jąc prze­ra­że­nie.


  – Och, nie! Czy te­raz i Nate ma już wszy od dziew­czy­ny? – za­py­tał, krę­cąc smut­no gło­wą. Ro­sie, Anna i ja wy­buch­nę­li­śmy śmie­chem, ale Ash­ton za­cho­wał po­wa­gę, kie­dy DJ po­ki­wał gło­wą. – Nie ostrze­głeś go, że jak się ca­łu­je z dziew­czy­na­mi, to ich ro­ba­ki prze­cho­dzą na cie­bie?


  DJ wes­tchnął i po­krę­cił gło­wą.


  – Te­raz już za póź­no. Ca­ło­wa­li się wię­cej niż raz. On na pew­no ma już wszy. – Na­gle po­we­se­lał i ob­ró­cił się do Ash­to­na. – Ej, je­śli on ma to samo co ty, czy to zna­czy, że Nate i mama będą mie­li dzi­dziu­sia tak jak ty i cio­cia Ania? – spy­tał ura­do­wa­ny.


  Za­czą­łem ka­słać, za­szo­ko­wa­ny tym, co po­wie­dział. Ro­sie otwo­rzy­ła usta, a Ash­ton i Anna ro­ze­śmia­li się gło­śno.


  Ash­ton po­krę­cił gło­wą.


  – My­ślę, że mama i Nate mu­szą jesz­cze tro­chę się o to po­sta­rać.


  Po­sta­wił DJ’a na pod­ło­dze. Mały na­tych­miast wsko­czył na sofę i spoj­rzał wy­cze­ku­ją­co na Ash­to­na.


  – Mo­że­my po­oglą­dać te­le­wi­zję?


  Przez kil­ka na­stęp­nych mi­nut Ro­sie roz­ma­wia­ła z Anną o po­rze kła­dze­nia ma­łe­go do łóż­ka, a ja, Ash­ton i DJ prze­szu­ki­wa­li­śmy ka­na­ły te­le­wi­zyj­ne, aż na­tra­fi­li­śmy na kre­sków­kę, któ­ra spodo­ba­ła się ma­łe­mu. Po­tem po­że­gna­li­śmy się, a Ro­sie po raz ostat­ni przy­ka­za­ła DJ’owi, żeby był grzecz­ny i ostroż­nie ob­cho­dził się z Ca­me­ro­nem.


  Kie­dy sta­li­śmy przy win­dzie, ro­ze­śmia­ła się.


  – Scho­da­mi? – za­pro­po­no­wa­ła, gdy na wy­świe­tla­czu po­nad drzwia­mi po­ja­wi­ła się in­for­ma­cja, że win­da jest na trzy­dzie­stym czwar­tym, a po­tem trzy­dzie­stym pią­tym pię­trze.


  Ze­szli­śmy po scho­dach, trzy­ma­jąc się za ręce.


  – Chy­ba za­py­tam cię te­raz, za­nim bę­dziesz mógł po­wie­dzieć, że je­stem zbyt pi­ja­na, żeby wie­dzieć, co mó­wię – za­czę­ła, lek­ko się ru­mie­niąc.


  Po­pa­trzy­łem na nią za­cie­ka­wio­ny, bo nie mia­łem zie­lo­ne­go po­ję­cia, ku cze­mu zmie­rza­ła.


  – O co mnie za­py­tasz?


  Uśmiech­nę­ła się ner­wo­wo.


  – Mam dzi­siaj wol­ną cha­tę w nocy, więc może u mnie zo­sta­niesz i do­trzy­masz mi to­wa­rzy­stwa?


  Stłu­mi­łem w so­bie chęć, żeby prze­rzu­cić ją przez ra­mię i po­biec do jej miesz­ka­nia co sił w no­gach. Usi­ło­wa­łem za­cho­wać spo­kój i nie my­śleć o spa­niu z nią w jed­nym łóż­ku, przez całą noc. Ma­rzy­łem o tym od ty­go­dni.


  – Ja­sne, je­śli bo­isz się zo­stać sama w domu.


  – Och, z pew­no­ścią będę po­trze­bo­wa­ła wiel­kie­go agen­ta SWAT, żeby mnie chro­nił.


  – W ta­kim ra­zie zo­sta­nę. To bę­dzie ru­ty­no­wy dy­żur, ale go­dzę się, je­śli to ma ci po­pra­wić sa­mo­po­czu­cie – za­żar­to­wa­łem. – Masz ocho­tę na obiad, a po­tem na drin­ka?


  – Brzmi do­brze. Ale naj­pierw chy­ba jed­nak będę mu­sia­ła się prze­brać. Wy­glą­dam jak łach­ma­nia­ra.


  Po­pa­trzy­łem na nią. Mia­ła na so­bie czar­ne spodnie opi­na­ją­ce po­ślad­ki, san­da­ły i czer­wo­ną bluz­kę bez rę­ka­wów z de­kol­tem w se­rek, na tyle ob­ci­słą, żeby puls mi przy­śpie­szał za każ­dym ra­zem, gdy na nią spoj­rza­łem. Dla mnie wy­glą­da­ła cho­ler­nie do­brze.


  – Nie mu­sisz. Już te­raz wy­glą­dasz nie­sa­mo­wi­cie.


  Ro­ze­śmia­ła się z nie­do­wie­rza­niem.


  – Nie­sa­mo­wi­cie?


  Uda­łem zdzi­wie­nie.


  – Po­wie­dzia­łem „nie­sa­mo­wi­cie”? Mia­łem ra­czej na my­śli, że wy­glą­dasz zno­śnie.


  Przy­tu­li­ła się do mnie.


  – Ty sam wy­glą­dasz cał­kiem zno­śnie.


  – No to po­sta­no­wio­ne. Je­dze­nie, po­tem pi­cie. A tak przy oka­zji, mam za­miar cię zno­wu upić, bo pi­ja­na Ro­sie po­tra­fi flir­to­wać!


  Po obie­dzie po­szli­śmy do baru. Świet­nie się ba­wi­łem tego wie­czo­ru. Praw­dę mó­wiąc, cały dzień był nie­ziem­ski i, żeby użyć słów, któ­re wy­po­wie­dzia­ła wcze­śniej, cie­szy­łem się każ­dą chwi­lą. Kto by przy­pusz­czał, że czas spę­dzo­ny z dziew­czy­ną i jej dziec­kiem może być tak fan­ta­stycz­ny.


  Za­ba­wia­li­śmy się w wy­naj­do­wa­nie lu­dzi po­dob­nych do ce­le­bry­tów, a po­tem oce­nia­li­śmy na­wza­jem na­sze wy­bo­ry w ska­li od jed­ne­go do dzie­się­ciu.


  Na­gle Ro­sie ze­sztyw­nia­ła.


  – To chy­ba ja­kiś głu­pi żart – wark­nę­ła, a po­tem na sztyw­nych no­gach ru­szy­ła ku temu, co przy­cią­gnę­ło jej uwa­gę. Ob­ró­ci­łem się zdez­o­rien­to­wa­ny, chcąc spraw­dzić, co wy­trą­ci­ło ją z rów­no­wa­gi.


  Pa­trzy­łem, jak po­de­szła do gru­py czte­rech fa­ce­tów. Wal­nę­ła otwar­tą dło­nią w ple­cy jed­ne­go z nich, przez co roz­lał drin­ka. Od­wró­cił się, złość ma­lo­wa­ła mu się na twa­rzy, ale szczę­ka mu opa­dła, gdy ją spo­strzegł.


  Z ca­łej siły ude­rzy­ła go dłoń­mi w pierś. Za­chwiał się i zro­bił kil­ka kro­ków do tyłu.


  – Wcze­śniej skoń­czy­łeś pra­cę, Josh? – wark­nę­ła.


  Za­raz, Josh? Przy­szedł do knaj­py na­pić się z kum­pla­mi po tym, jak jej po­wie­dział, że nie może za­jąć się sy­nem, bo bę­dzie za­ję­ty w pra­cy? Pie­przo­ny gnój!


  Pa­trzył na nią z otwar­ty­mi usta­mi, kie­dy ude­rzy­ła go w ra­mię.


  – Ty nie­po­waż­ny, głu­pi, nie­od­po­wie­dzial­ny dup­ku! – krzyk­nę­ła, przy­cią­ga­jąc spoj­rze­nia lu­dzi znaj­du­ją­cych się w po­bli­żu. – Dla­cze­go zno­wu to zro­bi­łeś? Dla­cze­go to ro­bisz swo­je­mu syn­ko­wi przez cały czas? I mnie?


  Na­tych­miast do niej pod­sze­dłem. Gdy­by tyl­ko po­zwo­li­ła, z praw­dzi­wą przy­jem­no­ścią sprał­bym go na kwa­śne jabł­ko. Po­słał jej iro­nicz­ny uśmie­szek i nie kry­jąc się z tym, otak­so­wał ją wzro­kiem. Po­czu­łem, że ple­cy mi sztyw­nie­ją. O ty w mor­dę, za­bi­ję go!


  – Je­steś bar­dzo sek­sow­na, kie­dy się zło­ścisz – oświad­czył, upi­ja­jąc łyk ze szklan­ki.


  – No to pew­nie je­stem sek­sow­na przez cały czas, bo za­wsze mnie wku­rzasz!


  – O, je­steś, kró­licz­ku, je­steś – flir­to­wał, pusz­cza­jąc do niej oko.


  Kró­licz­ku? To dla­te­go po­wie­dzia­ła mi kie­dyś, że­bym jej tak nie na­zy­wał, bo tak mó­wił do niej ten ło­buz.


  – Do­ro­śnij, Josh! Czym się te­raz wy­mó­wisz? Przy­ła­pa­łam cię na go­rą­cym uczyn­ku! Mia­łeś dzi­siaj pra­co­wać, więc co mi po­wiesz? Były ćwi­cze­nia prze­ciw­po­ża­ro­we i mu­sia­łeś się ewa­ku­ować, ja­kaś bom­ba wy­bu­chła w bu­dyn­ku, ktoś za­ra­żo­ny cho­le­rą za­czął bie­gać po po­ko­jach i ka­za­li wam tu prze­cze­kać? – za­py­ta­ła ja­do­wi­tym to­nem.


  Uśmiech­nął się do niej. Był to krzy­wy uśmiech, któ­ry mi po­wie­dział, że Josh prze­by­wał tu od ja­kie­goś cza­su i zdą­żył się wsta­wić.


  – Ale je­steś za­baw­na – od­po­wie­dział, po­now­nie tak­su­jąc ją wzro­kiem.


  – A ty je­steś pa­lan­tem – od­pa­ro­wa­ła, skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na na pier­si, przez co jego spoj­rze­nie skie­ro­wa­ło się wła­śnie tam.


  O, tak, mu­szę go za­bić. Gdzie jest moja broń, do kur­wy nę­dzy, kie­dy jej po­trze­bu­ję?


  Wes­tchnął.


  – Pra­co­wa­łem cały dzień. Mia­łem zo­stać do dzie­sią­tej, ale pu­ści­li mnie wcze­śniej. Skoń­czy­łem mniej wię­cej go­dzi­nę temu, dla­te­go po­my­śla­łem, że już za póź­no, żeby do cie­bie dzwo­nić i przyjść po nie­go – wy­ja­śnił, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi, jak­by nie było o czym mó­wić.


  Po­pa­trzy­ła na nie­go z za­cie­ka­wie­niem.


  – Na­praw­dę pra­co­wa­łeś?


  Po­ki­wał gło­wą i po­chy­lił się, żeby zrów­nać się z nią twa­rzą.


  – Oczy­wi­ście, że pra­co­wa­łem, kró­licz­ku. Prze­cież ci mó­wi­łem, praw­da? – Prze­krzy­wił gło­wę i zro­bił minę nie­win­ne­go chłop­ca, co DJ naj­wy­raź­niej po nim odzie­dzi­czył. Za­baw­ne, bo kie­dy DJ ro­bił taką minę, wy­da­wa­ła mi się ślicz­na, ale kie­dy Josh ją zro­bił, mia­łem ocho­tę przy­wa­lić mu w pysk.


  – Prze­stań mnie tak na­zy­wać, Josh, bo to bar­dziej niż nie­wła­ści­we – od­par­ła ze zło­ścią.


  Ro­ze­śmiał się.


  – Co­kol­wiek ze­chcesz… kró­licz­ku.


  Prze­stą­pi­łem z nogi na nogę. Nie­mal czu­łem w ustach smak gnie­wu. To ten fa­cet krzyw­dził bez prze­rwy moją dziew­czy­nę, to przez tego fa­ce­ta mały pła­kał całe rano, bo zno­wu oj­ciec wy­sta­wił go do wia­tru.


  Spoj­rzał na mnie, rysy twa­rzy mu stę­ża­ły.


  – Kto to? – za­py­tał ją, wska­zu­jąc mnie gło­wą po­nad jej ra­mie­niem i nie spusz­cza­jąc ze mnie wzro­ku.


  Ro­sie od­wró­ci­ła się, spoj­rza­ła na mnie i uśmiech­nę­ła się prze­pra­sza­ją­co.


  – Josh, to jest Nate Pe­ters. Nate, to oj­ciec DJ’a, Josh Bro­dy – przed­sta­wi­ła nas so­bie.


  Za­ci­snął moc­no szczę­ki, kie­dy ob­ją­łem Ro­sie ra­mie­niem i wy­cią­gną­łem do nie­go dru­gą rękę. Uści­snął mi dłoń i prze­wier­cał mnie wzro­kiem. Wi­dzia­łem wy­raź­nie, że naj­chęt­niej wy­rwał­by mi ra­mię, ja zresz­tą tłu­mi­łem tę samą chęć.


  Josh oka­zał się moim kom­plet­nym prze­ci­wień­stwem. Miał ciem­no­brą­zo­we wło­sy, piw­ne oczy i sma­głą cerę. Był do­brze zbu­do­wa­ny, nie­mal mo­je­go wzro­stu. Mu­sia­łem od­dać mu spra­wie­dli­wość, że był przy­stoj­ny.


  – Dużo o to­bie sły­sza­łem – po­wie­dzia­łem. Nie po­tra­fi­łem się po­wstrzy­mać od iro­nicz­ne­go uśmiesz­ku. Prak­tycz­nie wszyst­ko, co usły­sza­łem o tym fa­ce­cie, było złe, a mimo to uwa­żał, że na­dal ma szan­se u Ro­sie.


  Otak­so­wał mnie spoj­rze­niem, jak­by chciał oce­nić, ja­kie­go ro­dza­ju za­gro­że­niem by­łem. On też miał na ustach miał kpią­cy uśmie­szek, któ­ry naj­chęt­niej zma­zał­bym mu z twa­rzy pię­ścią.


  – Ja, nie­ste­ty, nie mogę po­wie­dzieć tego sa­me­go, bo żad­ne z nich nie wspo­mi­na­ło ni­g­dy o to­bie. – Uśmiech­nął się pro­wo­ka­cyj­nie, naj­wy­raź­niej z sie­bie za­do­wo­lo­ny, i ob­ró­cił się do Ro­sie. – To nowy chło­pa­czek do za­ba­wy?


  – On nie jest chło­pacz­kiem do za­ba­wy! – wark­nę­ła.


  Ro­ze­śmiał się.


  – No to ko­chaś, co wo­lisz. – Po­now­nie zer­k­nął na mnie z iro­nią w oczach, na pew­no my­śląc, że wku­rzy mnie tym przed­sta­wie­niem ma­cho.


  Praw­dę mó­wiąc, wła­ści­wie mnie roz­śmie­szał. Pew­nie, że naj­chęt­niej bym go za­bił, ale wie­dzia­łem, że ro­bił to dla­te­go, bo był za­zdro­sny, w koń­cu to ja z nią by­łem, nie on. Anna wspo­mi­na­ła, że chciał rze­czy, któ­rych nie mógł do­stać, a to był do­sko­na­ły przy­kład ta­kiej sy­tu­acji.


  – Josh, wku­rzasz mnie jak nikt, wiesz o tym?! – krzyk­nę­ła, uno­sząc do góry ra­mio­na ze zło­ści.


  Uśmiech­nął się i zno­wu uda­wał nie­wi­niąt­ko.


  – Prze­pra­szam, kró­licz­ku. Prze­sta­nę, do­brze? Mogę po­sta­wić ci drin­ka? – Ob­ró­cił się po­tem do mnie z pół­u­śmiesz­kiem na twa­rzy. – A ty chcesz drin­ka, chłop­ta­siu?


  Ro­sie po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą.


  – Wy­glą­da na to, że je­steś dzi­siaj przy for­sie, Josh. Czy to zna­czy, że nie spóź­nisz się z ali­men­ta­mi w tym mie­sią­cu? – za­py­ta­ła, wy­raź­nie na­dal na nie­go zła.


  – Na pew­no się nie spóź­nię – obie­cał, przy­kła­da­jąc rękę do ser­ca. – Za­raz, za­raz, sko­ro ty tu je­steś, to kto pil­nu­je DJ’a?


  Ro­sie za­śmia­ła się gorz­ko.


  – Cza­sa­mi je­steś ta­kim tro­skli­wym oj­cem. Po­trze­bo­wa­łeś za­le­d­wie… – chwy­ci­ła mnie za nad­gar­stek i spoj­rza­ła na mój ze­ga­rek – …czte­rech mi­nut, żeby w koń­cu się zo­rien­to­wać, że nasz syn nie jest ze mną – oświad­czy­ła. – Po­wi­nie­neś być z tego dum­ny.


  – Je­steś taka sek­sow­na, kie­dy się wście­kasz.


  Wes­tchnę­ła, po­ko­na­na.


  – Zo­stał u Anny na noc.


  Zmarsz­czył czo­ło i po­ki­wał gło­wą.


  – Świet­nie. U Tay­lo­rów – wy­mam­ro­tał, lek­ko iro­ni­zu­jąc.


  Od­nio­słem nie­ja­sne wra­że­nie, że nie lu­bił Anny i Ash­to­na – praw­do­po­dob­nie dla­te­go, że Anna nie bała się mó­wić tego, co my­śli, a Ash­ton wy­rzu­cił go z miesz­ka­nia. Zno­wu się po­chy­lił, żeby mieć twarz na wy­so­ko­ści jej twa­rzy.


  – Na­praw­dę pra­co­wa­łem, kró­licz­ku. Przy­się­gam ci. Nie wście­kaj się na mnie, do­brze? Nie zno­szę, kie­dy je­steś na mnie taka zła. – Wy­cią­gnął rękę i do­tknął jej bio­dra, a ja mia­łem chęć zła­pać go za ra­mię i po­ła­mać wszyst­kie ko­ści za to, że do­tknął mo­jej dziew­czy­ny.


  Ro­sie po­ki­wa­ła gło­wą.


  – W po­rząd­ku, świet­nie. Ale po­sta­raj się nie ła­mać już wię­cej obiet… – za­czę­ła, ale do­kład­nie w tym mo­men­cie je­den z fa­ce­tów, któ­rzy byli z Jo­shem, zo­stał po­pchnię­ty od tyłu i wy­lał całą szklan­kę piwa na nią. – Co jest?! – krzyk­nę­ła, za­sko­czo­na.


  Josh ro­ze­śmiał się, a jego przy­ja­ciel po­pa­trzył na nią prze­pra­sza­ją­co.


  – Prze­pra­szam, ko­cha­nie – po­wie­dział beł­ko­tli­wie.


  Ro­sie po­pa­trzy­ła na mnie.


  – Mu­szę iść i osu­szyć się, za­raz wró­cę, do­brze?


  Ski­ną­łem gło­wą, po­chy­li­łem się i po­ca­ło­wa­łem ją.


  – Ja­sne. Będę tu na cie­bie cze­kał.


  Za­głę­bi­ła się w tłum, zmie­rza­jąc na za­ple­cze baru. Za­uwa­ży­łem, że wszy­scy: Josh, ja i trzech jego kum­pli, pa­trzy­li­śmy na ty­łe­czek Ro­sie, gdy od­cho­dzi­ła.


  Wzrok Jo­sha na­po­tkał moje spoj­rze­nie.


  – Więc to ty je­steś da­niem mie­sią­ca? – za­py­tał, po­now­nie tak­su­jąc mnie wzro­kiem, tym ra­zem nie si­ląc się na­wet na ukry­wa­nie nie­chę­ci.


  Za­śmia­łem się fał­szy­wie.


  – Tak, to chy­ba ja – zgo­dzi­łem się z nim, przy­stę­pu­jąc do jego gier­ki, dzię­ki któ­rej chciał mnie wku­rzyć.


  – Nie­dłu­go się tobą znu­dzi i znaj­dzie so­bie na­stęp­ne­go. Za­wsze tak robi. Z ta­ki­mi dup­ka­mi jak ty wy­trzy­mu­je naj­wy­żej kil­ka ty­go­dni – ostrzegł mnie.


  Na­praw­dę li­czył na to, że mu uwie­rzę?


  – War­to wie­dzieć, Josh. Ale ja i tak z nią zo­sta­nę, więc może za­cznie­my się do sie­bie przy­zwy­cza­jać, co ty na to? – za­pro­po­no­wa­łem, sta­ra­jąc się za­cho­wy­wać przy­ja­ciel­sko, być mą­drzej­szy i igno­ro­wać fakt, że wła­śnie na­zwał mnie dup­kiem.


  Wi­dać było wy­raź­nie, że jest wście­kły i za­zdro­sny.


  – Wró­ci do mnie, kie­dy prze­sta­nie się z tobą pie­przyć.


  Tłu­mi­łem chęć roz­kwa­sze­nia mu nosa.


  – Nie ma szans, żeby tak się sta­ło – od­po­wie­dzia­łem, usi­łu­jąc nie oka­zać, że po­ru­szył we mnie czu­łą stru­nę. – Mię­dzy wami wszyst­ko skoń­czo­ne.


  – Mię­dzy nami ni­g­dy nic nie bę­dzie skoń­czo­ne – od­pa­ro­wał.


  – Ona nie zbli­ży się już do cie­bie, na­wet gdy­by jej ży­cie od tego za­le­ża­ło – po­in­for­mo­wa­łem go. Po­wie­dzia­łem to bar­dziej sta­now­czo i groź­nie, niż za­mie­rza­łem.


  Uśmiech­nął się do mnie z pew­no­ścią sie­bie.


  – O co cho­dzi, chłop­ta­siu, bo­isz się odro­bi­ny kon­ku­ren­cji?


  Chłop­ta­siu? Na­praw­dę ma za­miar tak to cią­gnąć? Pa­lant!


  – Nie ma żad­nej kon­ku­ren­cji! – nie­mal wark­ną­łem, a ręce świerz­bi­ły mnie, żeby go udu­sić.


  – Wi­dzisz i tu się my­lisz, chłop­ta­siu. Ro­sie i mnie za­wsze bę­dzie coś łą­czy­ło, mamy wspól­ną prze­szłość i nic na to nie mo­żesz po­ra­dzić. Nie­dłu­go wró­ci do mnie na ko­la­nach.


  Zmu­si­łem się do uśmie­chu i po­ki­wa­łem gło­wą.


  – Masz ra­cję. Wy dwo­je ma­cie wspól­ną prze­szłość, ale cho­dzi o to, że ja mam z nią przy­szłość.


  – Czas po­ka­że. Na ra­zie je­steś w grze, chłop­ta­siu. – Ro­ze­śmiał się, stuk­nął szklan­ką z jed­nym z kum­pli i upił łyk. Pa­trzył na mnie roz­ba­wio­ny­mi ocza­mi spo­nad oku­la­rów.


  Żo­łą­dek mi się za­ci­snął, kie­dy usły­sza­łem te sło­wa, ale bar­dzo się sta­ra­łem, żeby nie było po mnie wi­dać prze­ra­że­nia. Czyż­by Josh na­praw­dę uga­niał się za moją dziew­czy­ną i po­sta­no­wił zro­bić wszyst­ko, żeby do nie­go wró­ci­ła?
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